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P o ls k ie  R a d io  i T e lew iz ja  w s ta n ie  w ojen n ym , wstęp i opracowanie Seba­
stian  L ig arsk i i Grzegorz M ajchrzak, In sty tu t Pam ięci Narodowej, Kom i­
s ja  Ścigan ia Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiem u, seria  D ziennikarze
-  Twórcy -  Naukowcy, W arszaw a 2011.

Słowa kluczowe: stan wojenny w Polsce, 13 grudnia 1981 roku, Polskie Radio i Telewi­
zja, „Solidarność", Sebastian Ligarski, Grzegorz M ajchrzak
Key w ords : martial law, 13th December 1981, Polish Radio i Television, "Solidarity", 
Sebastian Ligarski, Grzegorz M ajchrzak

J e s t  w iosna 2012  roku. Po trzydziestu  latach  od pam iętnych wydarzeń 
z 13 grudnia 1981 roku w lokalu  In sty tu tu  P am ięci Narodowej w W arszaw ie 
odbywa się prom ocja książk i P o ls k ie  R a d io  i T e lew iz ja  w s ta n ie  w ojen n ym . 
Po jed n ej stronie sa li siedzą Sebastian  L igarsk i i Grzegorz M ajchrzak, au­
torzy w stępu do k siążk i opracowanej na podstawie zebranej przez nich do­
ku m en tacji z zasobów IPN -u, po drugiej dziennikarze radiowi i telew izyjni
-  ofiary zwolnień z pracy i rep resji w stan ie wojennym. Przez dwie godziny 
dziennikarze porównują protokoły, zarządzenia, m eldunki sytuacyjne, 
spraw ozdania kom isarzy wojskowych, decyzje dotyczące zwolnień i opowia­
d ają o swoich losach i losach nieobecnych koleżanek i kolegów. I dopiero 
po tej konfrontacji ludzkich traged ii z ta jnym i dokum entam i ówczesnych 
władz i służby bezpieczeństw a w yłania się w m iarę pełny obraz rep resji 
stosowanych wobec dziennikarzy w stan ie wojennym. Ale jeszcze ze zna­
kam i zapytania i niedomówieniam i, które w ym agają u staleń  i w yjaśnienia 
przez uczestników , świadków i ofiary tam tych wydarzeń oraz historyków.

Ot, chociażby w yjaśnienia roli, zadań i działania M arka Chlebowicza, 
założyciela podziemnego R adia „Solidarność” Regionu Mazowsze, R edakcji 
Program ów dla Radiowęzłów Zakładowych. N a tym  spotkaniu b lisk a  jego 
w spółpracowniczka, redaktor Ja n in a  Jan kow sk a, oświadczyła, że przez 
cały okres konspiracyjnej pracy z nim  nie zauw ażyła, by utrudniał, zm ie­
n ia ł lub prowadził radio w niew łaściw ym  kierunku. A kiedy z m ateriałów  
IPN -u dowiedziała się, że był ta jnym  współpracownikiem  S B  o pseudoni­
mie „M ikołaj”, inform ującym  szczegółowo swoich przełożonych o tym, co 
sam  robił, co robili podlegli mu konspiratorzy, ch cia ła  z nim  porozmawiać. 
Okazało się to niemożliwe. Po załam aniu  się system u kom unistycznego 
w Polsce w yjechał do Niem iec, zm ienił nazwisko i podobno po kilku
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la tach  popełnił samobójstwo. D om yślała się, że m iał za zadanie rozpraco­
wać stru ktu ry  władz związkowych „Solidarności”, kontakty z działaczam i 
związkowymi w Niemczech, wystawić służbom ukryw ającego się Zbigniewa 
B u jak a . I jak o  konspirator, będący poza w szelkim i podejrzeniam i, k iero­
wać Radiem  „Solidarność”.

TW  „M ikołaj” Chlebowicz zarejestrow any został w D epartam encie II  
M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych w 1976 roku. Mocodawcy uprzedzili 
go, że dla jego w iarygodności w środowisku solidarnościowym, które roz­
pracowywał, zostanie internow any 13 grudnia 1981 roku. Przesiedział rok 
w obozie dla internow anych, dla współtowarzyszy niedoli był wiarygodny, 
do końca istn ien ia  PR L-u  nie został zdekonspirowany jak o  agent SB . Gdy­
by nie zachow ana dokum entacja w IPN -ie, prawdopodobnie uchodziłby za 
bohatera podziemia, byłby odznaczany i honorowany.

Podobnie przez kom unistyczne służby był prowadzony długoletni p ra­
cownik Polskiego R adia A leksander J .  W ieczorkow ski TW „Dingo”, później 
„M ichał Zawada”. W pierwszych dniach stanu  wojennego otrzym ał od mo­
codawców zadanie u sta len ia  m ie jsca ukryw ania się S te fa n a  B ratkow skie­
go i Ja c k a  K alabińskiego, dwóch prom inentnych działaczy Stow arzyszenia 
D ziennikarzy Polskich, rozwiązanego po 13 grudnia przez kom unistyczne 
władze. Bratkow ski ukryw ał się w m ieszkaniu dziennikarki W ilhelm iny 
Skulskie j przy ul. W iejsk ie j. W ieczorkowski, ja k  w ynika z jego raportów, 
bezskutecznie usiłow ał dowiedzieć się o m iejscu  ukryw ania się B ratkow ­
skiego od jego żony. K alab iń sk i w tym  czasie był już bezpieczny na teren ie 
am basady U SA  w W arszaw ie.

D la uw iarygodnienia TW „Dingo” służby pozbawiły go pracy w Polskim  
Radiu i został wyrzucony z PZPR-u, z czym, ja k  w ynika z dokum entacji, 
bardzo trudno było mu się pogodzić. M aterialn ie zyskał, gdyż jak o  oficja l­
nie represjonow any opozycjonista dodatkowo pobierał paczki żywnościowe 
i odzieżowe z parafii na S tary m  M ieście, gdzie m ieszkał. Zawodowo udzie­
la ł się w Radiu W olna Europa, skąd otrzym ywał honoraria.

Do czasu u kazania się k siążk i S. Ligarskiego i G. M ajchrzaka A lek­
sander J .  W ieczorkow ski uchodził za przykładnego opozycjonistę ze stanu  
wojennego. W 2007  roku wydał w Przedsiębiorstw ie Wydawniczym Rzecz­
pospolita S.A. książkę M ój P R L , bez żadnej w zm ianki o współpracy z SB . 
N apisał w niej dwa, w arte odnotowania, zdania: „Niczego p artii nie za­
wdzięczam, prócz samowiedzy, że popełniłem  błąd życia. Niczego też nie 
zawdzięczam  opozycji, prócz świadomości, że w godzinie prawdy stanąłem  
po w łaściw ej stronie”. W 2010  roku red. M arek M agierow ski w artykule 
M ałe  s tu d iu m  k ła m s tw a  w a w elsk ieg o  („Rzeczpospolita” z 21 kw ietnia 2010 
roku) n ap isał o nim  „były dziennikarz m.in. R adia W olna Europa”, cytu­
ją c  jedno jego zdanie z internetow ego Stu d ia Opinii: „Jarosław  K aczyński 
moim zdaniem  sta ra  się urzeczyw istnić teorię wodzostwa w państw ie to ta ­
litarnym ”. Internetow e Studio Opinii założył i prowadzi S tefan  Bratkow ski.

Autorzy książk i w ym ieniają podobne przykłady ta jnych  współpracow­
ników S B : Tadeusza Sam itow skiego (TW „D anuta”, potem k on takt opera­
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cyjny „Hets”), szefa D ziennika Telewizyjnego Stan isław a K aczm arskiego 
(TW  „X-100”), K rzysztofa W ojnę (TW  „Pex”) i innych. W połowie 1981 roku 
M SW  kontrolowało pracę około p ięciuset agentów S B  działających w TV P 
i P R  w W arszaw ie oraz we w szystkich ich ośrodkach regionalnych. W ładze 
nie były pewne dziennikarzy, personelu technicznego i innych osób zatrud­
nionych w Polskim  Radiu i Telew izji po wprowadzeniu stanu  wojennego 
13 grudnia. N a 7500  zatrudnionych osób od 28 grudnia do pracy dopusz­
czono 2000  etatow ych pracowników.

Tylko nieliczni znali ściśle ta jn e, przygotowywane od połowy 1980 roku 
plany wprowadzenia stanu  wojennego, opracowywane w Sztabie G eneral­
nym W P, M SW  i PZPR. Od 16 sierpnia 1980 roku rozpoczął działalność 
sztab operacyjny „Lato 8 0 ”. W ytypowani przez sztab pracownicy radia 
i telew izji przygotowali między innym i program y zastępcze do ich ew entu­
alnej em isji z rad iostacji w G ąbinie. P ełn ą  dokum entację stanu  w ojenne­
go przedstawiono już na posiedzeniu K om itetu  Obrony K ra ju  12 listopa­
da 1980 roku. Przewidywano utrzym anie jednego program u telew izyjnego 
i radiowego, obsadzenie rozgłośni i studiów w ojskiem  oraz m ilicjantam i. 
W szystkie rozgłośnie terenow e m iały być zam knięte. W lutym  1981 roku 
w Sztabie G eneralnym  W P opracowano plany opanow ania i zabezpieczenia 
167 obiektów łączności. W połowie 1981 roku przeszkolono i przekw alifiko­
wano w Z SR R  200 wojskowych techników  n a  specjalistów  telew izji.

Oprócz w ojska aktyw nie działał resort spraw wewnętrznych. Autorzy 
k siążk i u stalili, że w przygotowanej operacji „Ram zes” wytypowano grupę 
pewnych w poglądach i działaniach dla władzy dziennikarzy oraz tech ni­
ków radiowych i telew izyjnych. W P R  grupa ta  działała pod kierow nictw em  
redaktora A leksandra Lubańskiego z N aczelnej R ed akcji Inform acji. W ła­
dze, obaw iając się nacisków  „Solidarności” zm ierzających do reorganizacji 
i zm ian w Radiokom itecie, na ta jnym  spotkaniu gen eralic ji z MON i M SW  
21 listopada 1981 roku zatw ierdziły między innym i wzmożone oddziaływa­
nie na rodziny członków „Solidarności” i grup opozycyjnych, a także ich 
znajom ych. Zachował się dokum ent sporządzony w M SW  (prawdopodobnie 
w ostatn ich  dniach przed wprowadzeniem stanu  wojennego) zatytułow any 
„Zasady w eryfikacji kadr dziennikarskich  oraz pracowników adm inistracji, 
techniki i kolportażu w prasie, radiu i TV ”. W szystkie wspom niane wy­
żej dokum enty i inne znajd u ją  się wraz z podaniem źródła i sygnaturam i 
w książce Ligarskiego i M ajchrzaka. Dowiadujemy się z n iej o każdym  ru ­
chu, działaniach i przygotowaniach kom unistycznej władzy, k tóra  bardzo 
skrupulatnie wszystko dokum entow ała i archiwizowała.

D zięki zachow aniu i opublikowaniu wspom nianych dokumentów w ia­
domo dziś, ilu  funkcjonariuszy i wojskowych opanowało obiekty Polskiego 
R adia i Telew izji oraz ilu blokowało łączność telekom unikacyjną. W tych 
działaniach zakończonych, ja k  odnotowano, „pełnym powodzeniem” uczest­
niczyło 700 funkcjonariuszy M SW , 350 m ilicjantów , 1218 żołnierzy podle­
głych M inisterstw u Obrony Narodowej, 1532 z W ojsk Ochrony Pogranicza 
i 1669 z N adw iślańskich Jed n o stek  W ojskowych M SW . A kcja, której zada­
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niem  było przerw anie środków łączności, nosiła kryptonim  „Azalia”. O bjęła 
330 obiektów na teren ie  całego k ra ju , w tym  60 w W arszaw ie. 12 grudnia, 
około godziny 23 .30 , wojsko zablokowało około 90 cywilnych węzłów łącz­
ności, a o północy zajęło 198 obiektów Polskiego R adia i Telew izji.

I jeszcze jed n a, bardzo ciekaw a inform acja, k tó rą  odkryli autorzy książki, 
przeglądając i analizu jąc dokumenty. Pierw sze radiowe „Wiadomości” n a­
dane w stan ie w ojennym  nie były autorstw a polskich dziennikarzy. Były 
streszczeniem  depeszy korespondenta agencji T A SS z W arszaw y, który 
nadaw ał do Moskwy, a Polskie Radio wyemitowało jego słowa po polsku: 
„patriotyczne siły społeczeństw a polskiego coraz bardziej zdecydowanie do­
m agają  się udzielenia wrogom socjalizm u tak ie j odprawy, na ja k ą  zasłużyli 
oni swymi w ystępnym i działaniam i”.

Zbiór dokumentów ze stanu  wojennego opracowany przez Ligarskiego 
i M ajchrzaka je s t  swego rodzaju „białą księgą”, niezwykle cenną dla h istory­
ków i medioznawców. Zaw iera 122 plany, programy, zarządzenia, uchwały, 
protokoły, m eldunki, stenogram y, n otatk i z narad i spotkań, sprawozdania 
i inne dokum enty w w iększości sygnowane jak o  ta jn e  lub ta jn e  specjalnego 
znaczenia. Pozosta ją  one m ateriałem  do w eryfikacji niezgodnych z prawdą 
re lac ji i wspomnień.

Po 1989 roku, oprócz książek  wspomnieniowych ówczesnych opozycjoni­
stów, ukazało się także k ilk a  książek  prominentów ówczesnej władzy oraz 
dziennikarzy czynnie ich w spierających lub w spółpracujących z nim i jak o  
TW lub KO (kontakty operacyjne). N iektórzy z nich, publikując wspom nie­
nia, zapewne liczyli, że ta jn e  dokum enty specjalnego przeznaczenia z okre­
su stanu  wojennego nigdy nie zostaną upublicznione. Teraz przyszła kolej 
na historyków , na w eryfikację z dokum entam i między innym i wspomnień 
M ieczysław a F. Rakow skiego D zien n ik i p o lity cz n e  1 9 7 9 -1 9 8 1 , t. 8, i D zien ­
n ik i p o lity cz n e  1 9 8 2 -1 9 8 3 , t. 9 (W arszaw a 2004  i 2005), Jerzego U rbana 
J a ja k o b y ły  (W arszaw a 1992), Tadeusza Zakrzew skiego B y łem  rep orterem  
g e n e r a ła  (W arszaw a 2002) oraz D zien n ik  telew izyjny . G rzechy  i g rz esz k i  
(W arszaw a 2003), M arka Barańskiego DT. T a jem n ice  (W arszaw a 1991), 
M arka Tum anow icza Z  D T V  w ży ciory sie  (W arszaw a 2006), czy w spom nia­
nego już A leksandra J .  W ieczorkowskiego M ój P R L  (W arszaw a 2007).

Ludzie tam tych czasów odchodzą, ale tem at rozwija się, poszerza o nowe 
ustalen ia  i fakty. Przykładem  książka dziennikarza Bogdana Rym anowskie­
go U bek  (W arszaw a 2012) o Jan u szu  Molce, agencie SB , który z w łasnej woli 
został etatowym pracownikiem bezpieki. Po latach  postanowił przemówić 
i przeprosić osoby, na które donosił. W latach  osiem dziesiątych był współ­
pracow nikiem  Lecha Kaczyńskiego, bliskim  znajom ym  Ja n a  Lityńskiego, 
m iał szerokie kontakty  z ludźmi podziemia. Powiedział B. Rym anow skie­
mu, że S B  doskonale w iedziała o m iejscach pobytu ukryw ających się przy­
wódców „Solidarności”, ale świadomie ich nie aresztow ała. Rym anowski 
nie zweryfikował tego przekazu. To świadczy, ile je s t  jeszcze pracy przed 
h istorykam i najnowszych dziejów Polski. A książka Sebastian a  Ligarskiego 
i Grzegorza M ajchrzaka je s t  dla nich pierwszorzędnym drogowskazem.


